
PISMO W YŁĄCZNIE POŚWIĘCONE W Y JA R ZM IA JĄ C fiJ SIĘ  POLSCE.

i\'W O T Y m ę c z e n n i k ó w  p o l s k i c h .

n, ( A r ty k u ł nadesłany. )
K°lniit v

c.Zn'a Ig/,, omniissji Korrcspondencijnćj z d . 19 Sty- 
S*.® 0(lbytH r ‘ oglosii, iż w  d. 15 L u teg o , miał

l£ona zakh>dach, obchód żałobny po Szymo- 
nardCho 1*-̂  Korzystając z tego zdarzenia Leó-

> napisał do Kom m issji Korrespondencijnći 
Zanej E m igracji, list następny ;

» P ary ż , 5 lutego 1840 r.
Itue  Saint-G erm ain des-Pres, 9.

» 0 .U|“. 0 l>ywatele,
W it.. â c cześć należną pam ięci m ęczenników  
wtóry ^ ° b >  okólnikiem  w aszym  z d. 19 Śtycz. 1840, 
^ l u w  chwili o trzym uję , w skazujecie dzień 

i w  ’ .w którym  ma się odbydź obchód żałobny ,
.r°C2nu anica śm ierci Szymona K onarskiego

Wfotne rÓZnych punktach Francji i Belgji , „........
!eSo były obchoilzone uroczystości żałobne dla

tlili

Qakż eZe^° m ęczennika propagandy rew olucijnej , 
2 •? P>8m rozm aitych , mów i w ierszy napisa- 

4 j. el oko licznośc i, nie dostrzegam  aby poprze- 
Oi|'lyrilv°l1ai'skiego , c i , k tó rzy  byli wzorem dla n ieg o , 
pCóij 8j" 'Vab wspomnienia godne św iętego ich pośw ię- 

°Hovvj Kiedy niekiedy w zm iankow ani są, Zawisza, 
•WifciU **’. Oz ' ew ic k i, a o innych , co się rów nie po- 
• ^  ci c' erPieli i rćw n ą i śm ierć m ęczeńską ponie- 

."skż i°^e tniiczcnie — niepojęte zapom nienie! A 
6 g zba tych dzielnych Polaków  , nie jes t tak  

mogła bydź z pam iętaną , i p rzy  każ- 
* tebv naj 2ręczności, ze czcią , pow tarzaną, 

.''tiew. ,Zai’adzić tem u zapom nieniu, i raz na zawsze 
. ^ t c ,  la Pamięć tych w szystk ich  co poum ierali 
Vai»pf.. awiszy , W ołłow icza , K onarsk iego , podaję 
» 4tacj'e następny :
’ toz e.?,rzed sobą dziesięć dni czasu , do 15 L u te- 

z,ijc ie  z waszego punk tu  centralnego do 
ż etlnil(() ^min listę im ienną tu  dołączoną tych m ę- 

-° k tórych mogłem zebrać w iadomość. 
? I  ^  ^ n *  na obchód K onarskiego , niech ci wszy- 
i ’l'°ltlad ’ P o trw a ją  szczegóły b iograficzne; te , 
c> , ŝ n e  w jedną ca ło ść , a przesłane na rece 
C S ?  2  respondencijnij, uform ują : Żyw oty mę- 

ą, ćznyth  polskich doprowadzających do 
^ ‘Padą <Ĵ ^ 'A n c j i  narodow ij, rozpoczęte w  dniu

1 S ,  ^  takow e rozdrukow ane na liczne exem - 
ścStv'ęcenZ0stan? trw ałym  pom nikiem  dopełnionego 
,jęUvszą y a Sl? óla spraw y narodow ej , będą naj wia­
ta^0 z obchodzoną w  dniu zkonu każ-
k a°slajna‘*zepników . Tym sposobem w ym ierzy się 
\  'ttte Py 1 ‘ńwna spraw iedliw ość dla tych k tórzy  , 
ho °?ei'2e j ” ?*c* '  wolności , rów no nieśli sw e życie 

Scj_ > rów ną śm ierc ią , przenieśli się do w iecz-

S ^ w ^ P n s o b ,ii"'1 Polski,'" 'SODem w ielka  i dem okratyczna sprawa 
^ . ^ ó c h  nu? odbier2e now y hołd uw ielbienia , że 
u- razy ty]1 | r2«ch było m ęczenników  , lecz dzie- 
te*1®’ zawart»C' ?S' e w ywołuj enQy Polskę w ielką, po- 
J  ’ dla C2 ? W daw uych granicach rzeczypospoli- 
j * * l *  2 f  z ograniczam y się w yliczaniem  k ilku  

teresem^ j~li p row incji, gdy najw alniejszym  
naszym okazać św iatu  ie  zam ordow ani

p rzez  najeżdników  s ą , co u jrzeli św iatło dzienne nad 
brzegam i D n iep ru , D żw iny, Boha , W isły i W arty  , i 
że to są w szystko bracia P o la c y , synowie jednej 
m a tk i!

» Opisanie tych żywotów będzie  najdzielniejszym  
bodźcem do ich naśladow ania, zachętą do w ytrw ania 
w  myślach i działaniach dla pokoleń obecnych , w 
k raju  będących, i za krajem  rozproszonych. N ieśm ier­
telne cienie tych m ęczenników  spoglądają na nas , i 
w skazują nam , z p rzybytku  niebios , jakby należało 
kontinuow ać dzieło przez nich rozpoczęte.

» Gdyby podobna martirologia polsku  była spisyw a­
ną z czasów konfederacji Barskiej i pow stania Ko- 
ściuszkow cgo, czyżby n iem iło , i nie pożytecznie 
nam było znać imjona tych w szystkich , k tó rych  
pam ięć nie powinnaby nigdy była zaginąć ?

» Dzisiaj , szperam y, w yszukujem y , i ledw o k ilka 
nazw isk napo tykam y, szanujem y j e , w ie lb iem y , a le , 
czyż niem ilejby było , czyż nie wspanialej dla Ojczy­
zny gdybyśmy dziś mogli pow tarzać kom pletny szereg 
nieugiętych m ęczenników  polskich 1

» Rozpocznijcie śpiesznie to d z ie ło , nie je s t óno 
trudne do w ykonan ia , byleby z należną gorliw ością i 
akuratnością było w spierane przez tych co znali oso­
biście w spom nianych m ęczenników .

» Dwie są kategorie m ęczenników  w mowie będą­
cych : jedn i co nie ż y ją , a drudzy  co jęczą w  w ięzie­
niach. Zajm ijmy się p ie rw szym i, i bez z w ło k i, ogło­
śmy druk iem  ięh żywoty. O drugich zbierajm y m ate- 
rjaly  , k tó re  się p rzydadzą we właściwym czasie. »

L eonard Chodźko.

Komraissja, w' odpow iedzi swej z d . 25 lutego 1840 r. 
z Poitiers , w yraziła m iędzy inne'mi : » .. .  Kommissja 
» przyjm ując twój p ro je k t, nie była w  stanie p rzed- 
» stawić go Em igracji p rzed  15m Lutego , bo jej małe 
» środki d rukarsk ie  nie dozw alają tak  rączego pośpie- 
» c h u ; niektóre Gminy i to ważne, byłyby go zaledwie 
» odebrały w k ilka dni po obchodzie : a w ięc cel, ja k  
» na te r a z , zostałby chybiony. Na przyszłość jednak  , 
» nie robiąc z twojej propozycji koniecznego w niosku 
» pochodzącego od siebie, bo ani je j możność dozw ala 
» za trudn ić  się biografią m ęczenników  świętej naszej 
» spraw y , ani czas trw ania k tó ry  , mamy nadzieję , 
» w kró tce u s ta n ie ; w ydruku je  tw ój list w  swych 
» okólnikach , przyjm ie w szystkie objaśnienia o życiu 
» każdego i notatk i te złoży w ręce K om itetu , k tó - 
» rego będzie obow iązkiem  zrobić z nich najstóso- 
» w niejszy użytek. W ielbiąc tw oją gorliwość o uświę- 
» cenie pam ięci w szystk ich , k tórych zkon stał się 
» głośnym , lub był mało zn an y m ; przyrzekając oraz 
» w szelkie pośrednictw o mogące u łatw ić zbieranie 
» w iadomości o szczegółach ich życia i śm ie rc i, prosi 
» Kommissja o przyjęcie zapew nienia szacunku i b ra ­
li tersltiego pozdrow ienia. »

Od tej epoki po dziś d z ie ń , Kommissja  będąc wy­
łącznie oddaną pracy doprow adzenia do sku tku  wy­
borów Komitetowych i prow adząc obszerną polem ikę 
z różnem i s tronn ic tw am i, z tej o k a z ji , n ieby ła  w sta­
nie zająć się p ro jek tem  Leonarda C hodźk i; podajemy 
go zatem do publicznej wiadomości tern bardzićj iż 
p ro jek t ten je s t ważny ze wszech m iar, i spodziewam y 
się iż tu łac tw o , ja k  najspieszniej go do sku tku  dopro­
w adzi.
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LISTA MĘCZENNIKÓW  ,

Chodźki.

B e r i n i . O l c h o w s k i  A n t o n i .
B u g a js k i F e l i s . P a l m a r t  A l e s a n o e r .
D z ie w ic k i  G a s p a r . P r z e o r s k i B ł a ż e j .
D a w id o w ic z  J ó z e f . P l e n k ie w ic z  A d a m .
D o b k o w s k i J ó z e f . R a c z y ń sk i E u s t a c h y

G ie c o ł d  S t e f a n . R a c in s k i S y l w e s t e r .
H o r d y n s k i J ó z e f . S z p e k  E d w a r d .
J a k u b o w s k i M ic h a ł . W in n ic k i A n t o n i .
K o n a r s k i S z y m o n . W o j t k ie w ic z  P a w e ł .
K o s o b u d zk i J ó z e f . W o ł ł o w ic z  M ic h a ł .
K a r c z e w s k i. Z a w is z a  A r t u r .
L i b e r a d z k i . Z a ją c  G r z e g o r z .
M o r o z  J g n a c y .

— -----

Donoszą nam  z Paryża że Czartoryski bierze na 
siebie nowe przedsiębierstw o dostawienia Polaków  
legji zagranicznej przeznaczonej do A lgieru . O strze­
gamy braci o tym  zam achu, jakko lw iek  trudno  byłoby 
w ierzyć iżby człow iek okryty  srom otą, zacięty biczem 
opinji publicznej i ostatecznie już  potępiony , mógł 
jeszcze śmieć frym arczyć krw ią  polską. Zapatrując 
się jednak  od ty lu  lat na arystokracją naszą i je j w i­
domą głowę , nauczyliśm y się iż są pew ne ty lko gra­
nice w stydu , poza k tó rem i nic nie ma niepodobnego. 
Nie wahamy się przeto w ierzyć doniesieniu naszego 
korrespondenta.

Jeżeli całe życie Czartoryskiego naznaczone jest 
klęskam i jak ie  zadał w łasnej O jczyźn ie , to  tćj chwili 
w idziem y dla niego sposobność zasłużenia się spraw ie 
publicznej. Idzie  oto aby zaniósł Beduinom  swoje 
berło  i uprow adził ze sobą całą trzodę dw orskich sług. 
Za takie  oczyszczenie Polska byłaby m u w dzięczną. 
A przeciw nie ona po trzebuje ram ienia w szystkich 
praw ych sy n ó w , tych nie można w erbow ać pod obce 
chorągw ie , przyczepiać do obcćj spraw y, bez ścią- 
gnieiiia na się słusznej k lątw y.

 — ----

P o w in n o ś c i  O f f ic e h ó w  p r z e z n a c z o n y c h  

d o  M a ł e j  W o jn y  , c z y l i  w o j n y  p o m o c n ic z e j .

( D alszy ciąg. * )

Obrona miejsc szczególnych.

§  52. Lubo to należy do s tra teg ji, k tó ra  nie w cho­
dzi w  nasze dzia łan ia , jednakże pokrótce w spom ni­
my o te'm.

N ajw iększa część miejscowości k tóre można b ro n ić , 
są przejścia c iasne, jako  to : w ąw o zy , g ro b le , mosty, 
do n ich także można dodać jak o  należące do tych , 
k tóre można bronić D wory , Kościoły , Fo l­
w ark i , W sie, B rody. — Te miejsca zajm ują się często 
w  małej w o jn ie , i przytrafia się zw y k le , że część 
w ojska pow inna je  pokryw ać czyli zasłaniać cofanie 
się głównej części. — Cofanie się w tenczas jest pokry ­
te ,  k iedy jedna część w alczy uporczyw ie z n ieprzy­
jacielem  dopóty , dopóki d ruga nie będzie zapewnio­
na , czyli że jedna część w ojska zajm uje pierw ćj pe­
w ne punkta  i ich b ro n i, k tóreby w  cofaniu mogłyby 
stać sic niebezpiecznemu — Podług przyjętych zasad , 
zw yczajnie piechota i kaw alerja  pokryw ają  co­
fanie a arty lerja  pow inna go zapew niać. Śą miejsca 
k tórych  niepodobieństwem  jes t b ro n ić , a drugie tylko 
mogą być bronione z drugiej strony. P ierw sze w inny

( * ) Pairz O rzeł Białjr Nr 26, 3o > 32 i Sty

W
być tylko strzeżone, drugie zabarykadowane : 
kże które mogą być z łatwością bronione i nad 
zastanowimy się następnie.

W ąw ozy.

§  53. Uważają w  W ąw ozach, 1" Ich  wejście. 2' 
gość. 3e Szerokość. 4e Ich  okolice. Po  tych s p r z ę ­
żeniach uw ażają czy w ąwozy mogą być bronioHe f 
w n ą trz , czyli z przodu lub z ty łu , albo też nak° ^  
że nie są w stauie obronnym , z przyczyny bardz° sJ. 
twych i przystępnych ich okolic. — B roni się łV .j 
raem W ąw ozie jeżeli ten  nie może być oto®*^ 
w żaden sposób, lub jeżeli je s t długi i przedst3 
miejsce w ystarczające.

Stawia się w ojsko p rzed  w ąwozem  : l e Kiedy te° jja 
długi. 2. Kiedy tam  można oczekiw ać zgromadź; , 
się innych części. 3“ Gdy okolica z ty łu  n ie p*'ze f  
w ia żadnego p u nk tu  do oparcia się. — Wtencza* „ 
tyłerji najlepiej użyć można um ieszczając dwa d 
na d ro d z e , k tó r e , pozostają w  m iejscu aż do o5 a- 
czuości; piechota z praw ej i lewej ich s trony ; -efi 
niu się p rzed  niem i. W  cofaniu, piechota swoim °S ^  
mocno się opierać pow inna, kaw alerja  k tó ra  w 
razie głów ną ro lę odbyw a, pow inna czuw ać aby 
przyjaciel nie mógł otoczyć. -e$t

W  tyle w ąw ozu stawia się wojsko gdy walk3 .,', 
uporczyw ą i ten  sposób jes t najłatw iejszym  do ob* ,fo 
M arsz w tenczas zw yczajny jes t jeże li wąwóz b" jj- 
d ług i, przednie poczty złożone z różnych brolU 1 
ją  się z drugiej strony i zajm ują wejście zewnęlr ^  
uważając najpilniej ruchy nieprzyjaciela i jeg° P. o 
bliżanie się do w ąw ozu. A rty lerja  umieszcza jj 
400 lub  500 kroków  w tyle w ąw o zó w , w  & te{i' 
z ktoregoby je j ogień najwięcej był skuteczny > ' 
czas strzela kulm i, wyjąwszy dział skrzydłow y0*1 
re  mogą strzelać kartaczam i. — K aw alerja P°''j0je' 
nacierać nieprzyjaciela na W ąw óz, i w ybiera P° j,je­
nie poboczne o 300 lub  400 kroków  od w e jś c ia ^ j  
chota w spiera a ttak  k a w a le rji, uszykow ana w 1 ^  
lub  dw ie l in ję , stosownie do swojej sity i "  eta/#  
altakuje nieprzyjaciela , jeżeli spostrzeże że 
kaw alerji je s t mało skuteczne.

M osty. h

§  54 Mosty będące na strum ieniach lub 10 e &> 
rzekach , płynących w rów ninach nie są stós° ^ 1  
o b ro n y , lepiej jes t je  spalić lub  w ysadzić. J e*e.„jZj O5 
w ychodzi z jednej strony na rów ninę  , z ^ T a0\o^ 
okolicę poprzerzynaną w tenczas może bydż br 
jeżeli rów nina znajdu je  się od nieprzyjaciela-

Groble. ..u
• żeli

§  55. G roble jeże li nie są d łu g ie , to jes t j e 
długość mniejsza je s t ja k  w ystrzał karabinow y> 
czas um ieszcza się z ty łu  dla ich bronienia • j  
w nie zaś umieszcza się naprzód .(ta zasada 010 gaCr 
swój w yjątek  stosownie do w ydarzyć się j
oko liczności) ;  w takim  razie, jeżeli je s t dosyc 
można uczynić małe przedpiersie czyli zasłon?) j8)»j 
po trzeba się pierw ej starać osłabiać nieprzyJ 
a dopiero uczynić cofnięcie się przez 81’ f °
czyny dla których nie um ieszcza się na przo
bli są : viac’e'«

1° l e  można bydż otoczonym  przez  niep02--1 y  ł 
2e że z takiego położenia cofnąć się trudn ’ 
często się zdarza że nieprzyjaciel p raw ie rażę 
niącym  może przybyć na d rugą stronę grobli-

B udynki lub F olw arki odosobnione. ^

§  56. Dwa szczególniej są przedm ioty 
w  obropie B udynków  lub  F olw arków  odosobP



1$ p

wsze naL^u^i'111'6 do “brony. 2e Sama obrona. Pier- 
ki. Lecz w f°rtifikacji polowej , drugie do takty­
c y  te ohi si? °d officera, szczególniej piechoty,

n i! H w  cz?ści posiadał.
z ”  . n * do obrony tych p u n k tó w , pierw sze 

bltje; pi a3rauje  p iechota, k tó ra  form uje się w  dw ie 
"sza Us n ' sza P°tykająca się , druga rezerw y. P ie r­
z y  st J aowan a w  dw a szereg i, z których , je d e n , 

moinU . ’ to drugi nabija : druga pow inna bydź 
na 0“Sci tab postawiona, aby nie była w ystaw io- 

ZastępovvKleri n iep rzy jac ie lsk i, jej powinnością jest 
^rzyjacie?C 2ab*lycb i rannych , ma daw ać odpór nie- 
Sawaier- °-V* *̂ e ra zy ten  ośmieli się blizko natrzeć. 
czne 0^ a ^e.sl: rzadko  używ ana, chyba ty lko na bo- 
ttkryij./5rc' a , jeżeli miejscowość pozwoli dobrze ją 
ttWaja^ 7 ^ “ żyć A r ty le r j i , z dw óch punktów  trzeba 
i(%i ’ A by miejsca prow adzące k u  hieprzyjacie- 
tnogij st z byty o tw a r te , gdyż inaczej nie będzie 
C° do 0[Z6laĆ sku teczn ie- 2<i A byśm y byli zapew nieni 
nietna i r°.n7  skrzydeł. Jeżeli tych  dwóch korzyści 

’ eP'ej jes t w cale  A rty le rji nie używ ać.

^ Brody.

Obrona brodów  je s t bardzo mało pew na , al- 
Cz?sto ’ ^ że li w  jednem  miejscu znajdziem y b ró d , 
'n°żemv0vpodal znajduje się d r u g i , p rzez  k tóren  

y<Jź otoczeni. N ajlepszem  jest, uczynić brod 
^*e'kich ‘C'°  Prz ebycia , przez narzucanie kam ieni , 
(!° góry ^ rzevv< gałęzi ponajeżanych ostreroi kolcam i 
^  u'vad 'y  t0 jes t zrobionem  można go ty lko mieć 
'svtenCjE Ze > jeżeli zaś koniecznie trzeba go bronić , 
u»iie8z s nważany byw a jako  m o s t , z ró ż n ic ą , że 
P° s'ę  bliżej niego, aby ogień był skuteczniejszy 

A rty u ? d ?-
'vi(lzjat) rJa Wybiera m iejsce gdzie mogłaby bydź nie­
dole |]" , Przez n iep rzy jac ie la , poniew aż bez tego 
to^ykryt . wkró tce  z dem ontow aną. Piechota także 
Zer\vie a jako ram iona A r ty le r j i , K aw alerja w re - 

Przy
^  8trai ro,łach nie można staw iać małych oddziałów 

’ jak  się to  często dziać zw yk ło  przy  mo- 
z w  to miejsce trzeba wysyłać częste patrole 

.■ y be0 ?- Jedną k o rzyść  możemy mieć w iększą 
o &oto acl)’ że nieprzyjaciel przebyw ając je ,  nie tak  
0 k a ^ . y do boju ja k  k iedy przebyw a m o s t , przez 
lePrjy:^fja nasza pow inna bydź w  gotowości aby na 
erzy. Clela przebytego najczęściej w  n ieporządku ; 

mogła.

U W A G I CO DO ATTAKU
CZYLI

ę „ ZACZEPK I,
te i Attni,
li .aczdj • m aiych oddziałów  ma to  szczególnego 

dła 6 .rozPOczyna się jak  przez łańcuch ty ra- 
(j * Wyj Wci§gnienia n iep rzy jac ie la ; i p raw ie nie- 

11 zasady ja k  ty lko  w jednych po-
k tó rych  całą silę się zgrom adza i rapto- 

równ a’. tru d no jes t także dla tyralierów  spotykać 
o ^ ać i llr| niC o tw artej , czego małe oddziały  w inny 
tj,az liyw g1̂  korzystać z okolicy pop rzerzy n an ć j, 
tli ’ który , y raberdw ile możności częściowo u k ry - 

Ątrzyjacieia ^ zen' e pow inno bydź do otoczenia

P r^ P S o d n jl^ 0^* na piechotę n ieprzyjacielską jest 
kin$Ś0 lub g m ’ k iedy ta w ychodzi z jak ich  ciasnych 
by y wychod Poprzerzynanćj na rów ninę , oraz
Hj " "  ty  m a r -2 W.S' . ’ ûb  przebyw a w ielk ie rów ni­
ej P°Winna -Artylerją nigdy sama działać
br d°czyni ’ a bow iem  nieprzyjaciel w idząc że n ie- 

jeżeli niem z ,w ielkiem i siłam i, może nam ją  za- 
a dobrego zapew nienia.

§  59. Dla spędzenia nieprzyjaciela z fron tu  dużych 
sil potrzeba, a ponieważ w  malej w ojnie ich je s t b rak , 
p rzeto  rzadko  uderzają  z f r o n tu , a zawsze korzy­
stniej ze sk rz y d e ł; gdyż przez uderzenie na skrzydła 
można fron t zw rócić lub  też ze w szystkiem  spędzić 
naw et bez po tyczki. A ttak  z frontu  w tenczas mógłby 
bydź użyty , skoro przeciw nik  jes t w prow adzony w  
błąd przez położenie okolicy i rozw inie za bardzo 
swój f ro n t, a za słabo na w szystkich p u n k tach , jes t 
to błąd w k tó ry  się za nadto często w pada. W  tym  
w ięc p rzypadku  ciągle' się niepokoi nieprzyjaciela ca­
ły fro n t, lub jeżeli nasze siły nie są w ystarczające na 
t o ; to w  jeden  p u n k t fron tu  uderza się mocno i nie­
spodzianie. R zadko odbyw a się potyczkę bez spróbo­
w ania nieprzyjaciela, uderzając na skrzydła dla zw ró­
cenia go.

§  60. Pom iędzy przedm iotam i w ażniejszem i, k tó re  
uw ażają się jak o  do potyczek zaczepnych , potrzeba 
liczyć na błędy nieprzyjaciela, lecz nato żadnej zasady 
przyjąć nie m o żn a , p raw dziw y ty lko  ta len t w ojsko­
wego potrafi je  ocenić i z nich użytkow ać w  chwili 
kiedy takow e są popełnione. G lówniejszemi błędam i 
mogą bydź. l e Skoro nie umiano korzystać z okolicy 
poprzerzynanćj. 2C Gdy w ojsko źle rozłożone w  ogóle. 
3° Gdy bronie źle poumieszczane i niew łaściw ie. 
4e N aostatek k iedy zaniedbano środków  zapew nia- 
jących.

Co do pierwszego, ten  popełnić można kiedy się zo­
staw i jak ie  miejsce czyli przejścia ciasne w  tyle sw o­
im ; k iedy zaniedba się oprzeć sk rzy d ła , gdy nie 
zajęto przeszkód jak ie  się mogą znajdow ać przed n a ­
szym  frontem  , k iedy  się umieści na miejscu bardzo 
o d k ry tem , w  sposób że przeciw nik  z łatw ością może 
oszacować nasze siły i położenie jak ie  zajm ujem y.

Błędy drugiego rodzaju  mogą bydź rozdzielenie i 
rozszerzenie bardzo w o jsk a , zajęcie położenia bardzo 
rozciągłego, b rak  w sparcia czyli re z e rw y , zgrom a­
dzenie w jeden p unk t w ojska za nadto , a w  drugi za 
m ało.

Trzeciego rodzaju  są : A rty lerya  umieszczona na 
bardzo w ysokich górach , w  rów ninie bardzo od k ry ­
tej , i rozłożona że strzały  p rzeciw nika  będą ją  p rze­
szywały ; K aw alerja um ieszczona w  tyle okolicy po- 
p rzerzynanej, zkąd  z łatwością działać nie może , lub  
bardzo odkry ta  i w ystaw iona na A rty lerją  n ieprzyja­
cielską. Ogień piechoty bez w sp arc ia , bez rezerw y  , 
w  otw artej rów ninie ; A rty lerją  bez s tra ż y , bez po­
mocy innych b ro n i , kaw alerja  oddalona od piechoty.

Czw artego rodzaju  są : zaniedbania niektórych 
iwyjściów od strony w ew nętrznej lub  przyjściów  od 
n iep rzy jac ie la , k tó re  znajdują się p rzed  frontem  albo 
ha skrzydłach ; nie dać baczności na drogi rozchodzą­
ce się, nie zajęcie mostów lub w ąw ozów , zostawić jak ą  
rozciągłość okolicy bez s t r a ż y , jednostajne rozpo­
rządzenie w  um ieszczaniu przednich  s tra ż , w  ich łu ­
kowaniu , wysyłanie patrolów  o jednej zawsze godzi­
n ie , zkąd nieprzyjaciel może w yrachować pew ien 
plan podchw ycenia nas.

§  61. Zastanawiając się nad powyższemi b łęd am i, 
nie można przy jąć  na to żadnej ogólnej zasady , gdyż 
te zawsze od okoliczności za leżą , lecz w  ogólności 
pow iedzieć m o żn a , że ukarze się nieprzyjaciela za 
jego błędy , kiedy w  pierwszym  razie , przetniem y 
m u kom m unikacją od p u nk tu  którego zaniedbał za­
ją ć ,  lub  teź w pędzić go w  okolicę n iep rzy jazną  do 
ob ro n y ; co do drugiego , uczyniw szy m u przecięcie 
jego sit przez .natarcie ż y w e ; co do trzec iego , przez 
niespodziewane natarcie na części k tó re  są odsłonio- 
n e , lub  źle o p a rte , albo w spierane , nakoniec co do 
czw artego szukając przez drogi boczne zw rócić n ie­
przyjaciela i  zajść m u jego tył.

(  Dokończenie nastąpi. )
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Sam ty tu ł m ów i iż pow ieść niniejsza opiera się na 
gruncie politycznym . Dwa rzucone imiona R yszard  
i Terno p rzedstaw iają najw ydatniejszy rys o b razu ; 
pierw sze jes t uosobieniem nieograniczonego poświę­
cenia się dla sprawy narodow ój , drugie zaś nosi na 
sobie liberją dyplomacji — R yszard  czuje po polsku 
i całą mocą m ęzkiej duszy pragnie otw artego boju 
Z w ro g am i, Terno przyniósłszy na scenę polityczną 
stępioną duszę , w ystudzone uczucia , pokątne sieje 
intrygi przeciw ko w szelkim  działaniom  patrjotycznym  
wychodzącym po za jego  obręb. Słowem R yszard  ma 
główę i serce , rozum  i natchnienie , on gotów każdej 
chwili przelać cala k rew  swoją na o łtarzu  Ojczyzny ; 
Terno zaś le'm niebezpieczniejszy że , bez porady ser­
ca v zdolności sw oje postaw ił w zupełnie fałszywym 
k ie ru n k u  i że dla dopięcia złego postanowił w szyst­
k ich  użyć sposobów , cyrklem  m ierzy zapal i jednej 
żałowałby kropli k rw i przelanej bez rozkazu, choćby 
ta kropla miała zbaw ić. •

Powyższe uosobienie dwóch przeciwnych żywiołów 
zaleca się przedew szystkiem  rzeczyw istością , zasto­
sowaniem do ziemi polskiej. Jeżeli część narodu  ję ­
d rna, zdrow a, jeżeli massa czuje i myśli jak  R yszard; 
to jednak  Terno, w  malem w praw dzie kole , znajduje 
tam posłuchanie. Nie tu  miejsce rozw odzić się nad 
przyczynam i takiego skrzyw ienia ducha narodow ego ; 
w iadom o w szakże każdem u że ono w łaśnie sprow a­
dziło k lęski na rzeczpospolitą i o upadek ją  przypra­
w iło, że ono jeszcze oddaw na stoi na zawadzie, jej odro­
dzeniu się , paraliżuje szlachetne usiłow ania i zabiegi.

A u to r z Galicji w yprow adza swą pow ieść; ta okoli­
czność dala mu sposobność przedstaw ienia nam miejsco­
wego charakteru  i opisania szczegółowo usposobień i 
zwyczajów tam tejszej szlachty. Pow ieść zaczynająca 
się po uw ięzieniu już Zaliwskiego, po w kroczeniu  do 
Polski D ziewickiego i jego to w arzy szy , rozw iązuje 
się w  Polsce pod jarzm em  m oskiew skiem . Tam do­
piero Czytelnik spotyka R ysza rd a  z  bronią W ręk u ,, 
a później przyjm ującego m ęczeństw o na szubienicy , 
w tenczas gdy Terno pokazuje się tam tylko jak o  nie­
czysty duch zniszczenia , jak o  zakry ty  spraw ca wido­
mej śmierci bohatera.

Po takiem  zarysow aniu przedm iotu  pod względem  
.politycznym  , pozwolim y sobie p rzy to czy ć , dla bliż­
szego obeznania czyteln ików  naszych z autorem  po­
w ieśc i, k ilka ustępów  dyskussj i Ryszarda z Ternem. 
R yszard  zbija w ten sposób sofizmala :

» N aprzód żeby być, a potem  ja k  być ? dziw ny szyk 
w yrazów  tam  gdzie jedno w d rug ie  w chodzi i od d ru ­
giego zależy — rzućm y okiem  na tę ogrom ną część 
narodu naprzyklad  : na naszych tu  rusk ich  w ieśnia­
ków , k tó rych  wasza dyplom atyka do późno jesiennego 
siowa « jak  » odsyła , zarzucasz nam  ( bo już uczucia­
mi do strony przeciw nej należę ) że buntujem y chło­
pów przeciw  panom . Rozważ dobrze panie T erno, czy 
się w yrażeniem  tern nie stawiasz obok w ieśniaków  w 
położeniu jak ie  M ikołaj w zględem  nas zajm uje — upe­
w niam  ciebie iż żaden zc strony  tobie przeciw nej nie 
myślał ja k  tylko o cze'm m iał praw o i pow inność my- 
ś l ić , o w cieleniu te j najliczniejszej massy w  ogólną 
myśl narodow ą, tak  działając un ik n ąć  pragnęli s tra ­
sznego krw i rozlew u jak i długa niewola daw ną już 
dalą sięgająca n ieukonlentow anie i 'rz ąd u  tajem ny 
podniecający Wpływ gotuje dla w as sam ych.'— Chłop 
jesj; njiepświecony odpowiadsz — a czyż pom yślano o 
lem  ośw ieceniu ? czyż ono zupełnie jes t niepodobnem 
w  dzisiejszym  ich położeniu? czyli może są drogi 
ju za i,fk tó re  częściowo przynajm niej trafić m ożna,

(li*
drogi k tó re  tak .potępiasz ? N arzekacie na ich sp0^  
nie , na nienaw iść ku  nam  ! spódlenie ich z 
i długiej n iew o li, nienaw iść z ucisku pochodzi , * 
rajmy się zniszczyć jedno  i d rugie, zaraź zobaczy® t 
w  wieśniakach innych ludzi znajdziem y- — P 'erl i j 
próby zrażać nas niepow inny , trzeba tylko chc,el;1, 
umieć a rzecz do dokonania nie trudna — my j? z° ' 
w ujem y odłogiem , odłogiem zostawujem y tę ui'01 
ną chociaż dziką na pozor ruską ludność naszego **’ ( 
ju .  — Biada Ojczyźnie jeśli n ieprzyjaciel P °® ,0(J 
ją  , wyorzę i upraw i dla siebie. — A le cóż robić ‘ii(

Wx

dać co się wtościanowi słusznie należy ; jest vnel.,
ubytkiem  dla w łaściciela ziem skiego. Ubytek ^ ,
wy k tó ry  się z odkw itnieniem  wolności stokroć j  
nag rodz i, k tó ry  potrzeba sama w skaże ja k  g° " ' j ,  
nagłych w ypadków  zm odyfikować , aby dobru °» 
nej spraw y nie z aszk o d z ił, siły w alki i środków j% 
teryalnych przeciw  wrogom użyć się mający^ .  y 
zw ichnął. —- A gdyby naw et i w szystko stracić  
dło , toż w olność, toż O jczyzna nie idą na szal? v 
poświęcenia. — My polacy podziw ienie ludów  E 1*1, jj 
b u d zący , spadliżeśmy tak  n izko tćj jednej chwy1 
niezdołam y skarbów  naszych dla ludzkości pośw'ięc ^  
korzyści n aszy ch , dla Ojczyzny korzyści. — A lfe- 
cóż dłużej rozbierać w y ra z y , k tóre nie są naWet; ^  
ścią waszego działania. » N aprzód żeby być , a P°' tt 
ja k  być ? » zdaje się iż ty lko  nad tern drugim  szcZ jj  
m yśleliście! k tóż niedaw no pośw ięcił spraw ę ° j, ^  
dla p rzyw ilejów ? Polskę w alczącą w rogów , 
daw no oddal dla te o r j i , dla fikcji monarchie2 . j, 
napróżno jaśniejszych głosów nie szukacie , z j aSl1 \<i 
szych prom ieni spadną na in n e , rozpoznają (j 
przybranym  s t ro ju , bo święta szata naszej P0'v?1(lr  
pfzeszlości, k tó rą  się p rzy s tra jac ie , nie p rz ''”tnl 
sym gabinetow ym  dyplom atom zagranicznego 
b r u . » .a

D ruga strona pow ieści, czyli to  w szystko cu J |1, 
poza obrębem  w idoków  po lity k i, co bliższą z 
sem ma sty czn o ść , nie zdaje się nam  być na 
mej wysokości co pierw sza. To łatw o daje się " ^ i f  
m aczyć. W  pierw szej dobre uczucia i zdrow e P -l j ; 
idą p rzód .Tonną , a na tych nie zbyw a auto1'0̂ ,  
druga wymaga pewnej w praw y , pewnego to k a j e  
padków  i um iejętnego ich pow iązania. Możnabf y, 
życzyć aby w n iektórych miejscach styl był jaśoi(!J ■$, 
w yrażenia w łaściwsze. Oto są zalety i wady , 1? nlp 
je  sum iennie pojm ujem y , bez chęci zadraśnip0 
łości w iasnćj autora.

0.   jjjju
W  L ille  ( w  departam encie du  N o rd ) zniai’1 "j (y  

16 Marca r . b . w  szp ita lu  wojskow ym  Feli*  
rzewski po dw óch miesięcznej chorobie p iersią" ^  ^  
Rynarzew ski był rodem  z W arszaw y , miał ^  yfifl 
zwłoki jego pochowane w dniu 17 b. m . na cn^Ł,zjaiu 
miasta L ille  w assystencji w spól-ródaków  i oCl 
w ojska francuzkicgo.

         . . .

— M ikołaj w  Polsce prześladuje duchoW'e/Jal.ji|, 
katolickie, dla tego że jes t narodow e ; w
gdzie Mnichy i Jezujci ciągle in trygują  z a,"ys|.toi’elll| 
przeciw  w olności, M ikołaj zostaje ich Vrote. y 0rof , 
lecz to razą nie udało mu s ię , gdyż prezydent ^  
pan Netihaus odpow iedzia ł‘postowi rossjisk>e?e r/6' 
dącem u w Bernie który  , chciał protestow ać SK » ( f 
ci w zniesieniu k lasztorów  w kantonie Argo 
sprawy wewnętrzne Szw ajcarji do niego nie n<R - j

— R ok tem u został uw ieziony na W ołyniu 
R ac ibo row sk i, jako podejrzany o utrzym yw ali 
respondencji z Em igracja ; dziś po długich slea *
przekonano się , że R aciborow ski zaledwie > iduiDuruViui.vi IoTO
Em igracja istnieje. — M ikolai chcąc w y n ąó g . ( 
jego roczne w iezien ie , obdarzył go orderem  » J 
S tanisław a. ‘ (G azeta Szlaska-
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